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			Prolog

			Eliana

			Gdyby ktoś mi powiedział, że kiedyś wrócę do Monterey, miasta, którego szczerze nienawidzę, zaśmiałabym mu się prosto w twarz. Tak, zrobiłabym to bez zastanowienia, bo to było ostatnie, czego dla siebie chciałam. To, co się tu wydarzyło, zniszczyło mnie doszczętnie i minęło dużo czasu, zanim stanęłam na nogi. Musiałam wiele poświęcić, by moje życie w jakimś stopniu wróciło do normy i bym mogła na nowo cieszyć się z drobiazgów. 

			Niestety znowu tu jestem. Znów mieszkam w Monterey i na samą myśl o tym czuję obrzydzenie i odrazę. To miasto jest zepsute i brudne. Ludzie, którzy tu mieszkają, są przesiąknięci tym do szpiku kości. W tym miejscu zostałam zniszczona i złamana. Przez to w mojej głowie zaczęły pojawiać się myśli, których nigdy wcześniej nie dopuściłabym do siebie. Kusiło mnie, by ze sobą skończyć. Nie potrafiłam na siebie patrzeć. Bałam się otworzyć. Gdyby nie leczenie i rozmowy z moim terapeutą, mogłoby mnie tu nie być. 

			Ale jestem. 

			Eliana Connor wróciła i nigdy więcej nie pozwoli doprowadzić się do stanu, w jakim była dwa lata temu. Nie pozwoli też, by ktokolwiek skrzywdził ją tak, jak zrobił to Logan Molton. 

			Diabeł, którego pokochała całym sercem. 

			




Rozdział 1.

			Logan

			Wbiegam do domu i oddychając z trudem, ruszam prosto do swojej sypialni. Trzaskam drzwiami. Nie mogę złapać powietrza, bo właśnie rozpierdala mnie adrenalina, która buzuje w moich żyłach. Czuję, jak moje serce w szybkim tempie pompuje krew, a szum w głowie zakłóca wszystkie myśli. Nie jestem w stanie zebrać ich do kupy i to mnie przeraża. Nie panuję nad sobą, nie mam żadnej kontroli. 

			— Synu, czy coś się stało? — słyszę głos matki, która weszła do pokoju bez pukania.

			Nienawidzę, gdy to robi. Moja sypialnia to moje pierdolone królestwo, do którego nikt bez zaproszenia nie ma wstępu. Jedyną osobą z zewnątrz, która mogła przekraczać jego próg, była ona.

			Dwa pierdolone lata temu.

			— Wyjdź! — krzyczę, stojąc plecami do matki i zaciskając z nerwów pięści. Robię to tak mocno, że knykcie zaczynają mi bieleć. — No wynoś się stąd! 

			Gdy nic sobie z tego nie robi, wrzeszczę jeszcze głośniej, zdzierając przy tym gardło:

			— Nie rozumiesz, co się do ciebie mówi?! Chcę zostać sam!

			— Dlaczego to sobie robisz, Logan? — Głos jej się łamie. — Dlaczego mnie do siebie nie dopuszczasz? Przecież ci pomogę, tylko powiedz, proszę, co się dzieje. 

			Podchodzi i kładzie na moim ramieniu dłoń, ale gwałtownie ją strącam. Czuję, jak moim ciałem wstrząsa nieprzyjemny dreszcz, a miejsce, gdzie jej palce mnie dotknęły, mimo że okryte koszulką, niemiłosiernie pali. Od lat nie pozwalałem jej na bliskość, więc dlaczego miałbym pozwolić na to teraz? 

			— Nie chcę twojej pomocy — warczę wściekle, zwiększając dystans między nami. — Niczego od ciebie nie chcę, kiedy to w końcu do ciebie dotrze?! Przez te wszystkie lata radziłem sobie sam, więc tym razem też sobie poradzę. 

			— Logan… — wzdycha zrezygnowana, a ramiona jej opadają. — Chciałabym cofnąć czas, naprawdę. Pragnęłam, żebyś dowiedział się w inny sposób. 

			— Co by to zmieniło? — prycham rozbawiony. — Nie pieprzyłabyś się z tym fiutem na oczach własnego syna?

			Przełyka głośno ślinę. Widzę, że zaraz się rozpłacze. 

			— Ile jeszcze razy mam cię prosić o wybaczenie? — pyta błagalnym tonem, a pierwsza łza spływa jej po policzku. 

			— Nie zasługujesz na nie — odpowiadam stanowczo. — Nigdy ci tego nie wybaczę. — Wysuwam w jej kierunku palec wskazujący i patrzę na nią z pogardą. — Zniszczyłaś naszą rodzinę, zniszczyłaś to, na co pracowaliśmy latami. 

			— Nie układało mi się z twoim ojcem — wtrąca i przeciera dłonią policzek.

			— To był powód, żeby dawać dupy koledze z pracy? — kpię, gdy przed oczami znów pojawiają mi się migawki wydarzeń sprzed kilku lat. 

			Pamiętam wszystko dokładnie. Wróciłem ze szkoły. Odwołali mi dwie ostatnie lekcje i to był pierwszy raz, gdy nie poinformowałem matki, że będę szybciej. Już od progu coś mi nie pasowało. Drzwi wejściowe były uchylone, a po podłodze walały się ubrania. Przestraszyłem się, że ktoś się włamał, i popędziłem schodami na górę. 

			Cholernie tego pożałowałem. Z korytarza dobiegały dziwne krzyki, które, jak się okazało chwilę później, były jękami podniecenia, jakie wydawała z siebie moja matka. Pchnąłem drzwi do sypialni rodziców, a obraz, który ujrzałem, utkwił mi w pamięci cholernie głęboko. Matka naga siedziała okrakiem na mężczyźnie, który nie był moim ojcem. Dotykał jej i stękał coś zbereźnie. Podobało jej się, bo chichotała jak głupia nastolatka za każdym razem, gdy znów zaczynał świntuszyć. Stałem tam ze trzy minuty, zanim mnie zauważyli. Kiedy matka mnie dostrzegła, pospiesznie zeskoczyła z tego fiuta, zakryła się czymś i rzuciła się w moją stronę. Nie dałem jej szansy, choć próbowała mnie dogonić. Uciekłem z domu i schowałem się w pobliskim lesie. Przesiedziałem tam kilka godzin. 

			— Synu…

			— Przestań. — Parskam gorzkim śmiechem, unoszę ręce i splatam je na karku. 

			Patrzy na mnie oczami pełnymi bólu i cierpienia, ale to wszystko już na mnie nie działa. Gdyby naprawdę kochała mnie i ojca, nigdy nie dopuściłaby się zdrady. Nigdy nie doprowadziłaby do rozpadu naszej rodziny. 

			— Kochałam twojego ojca — wyznaje szeptem i ciaśniej opatula się swetrem. Krzyżuje ręce na piersiach. 

			— Ty się słyszysz? — cedzę przez zęby. — Gdyby ci naprawdę na nim zależało, gdyby zależało ci chociaż trochę na naszej rodzinie, to nigdy nie przyprowadziłabyś obcego typa pod nasz dach. 

			— Ojciec często wyjeżdżał. 

			Skupiam na niej wzrok. Jestem coraz bardziej wkurwiony, bo wiem, do czego zmierza. 

			— Christian nie był mi obcy, był…

			— Kim był? — Rozkładam ręce, czując bezradność. — Proszę, oświeć mnie. — Gdy przez dłuższą chwilę nie uzyskuję odpowiedzi, mówię dalej: — Ja ci powiem, kim był. Był facetem, któremu dawałaś dupy, gdy ojciec zaharowywał się na śmierć. Tata robił to wszystko po to, żebyś mogła godnie żyć i żeby niczego nam nie brakowało, a ty postanowiłaś go zdradzić. A teraz wyjdź, zanim stracę panowanie nad sobą — ostrzegam stanowczo. 

			W końcu odpuszcza. Wiem to, bo słyszę spokojne kroki, a później trzask zamykanych drzwi. 

			Wyżycie się na matce nie przyniosło mi ukojenia. Myślałem, że jeśli wyrzucę z siebie całą złość, to będzie mi lepiej, ale nie czuję ulgi. Nic nie jest w stanie mnie teraz uspokoić.

			Nie chcę nikogo widzieć. Muszę zostać sam, bo to, co zobaczyłem na szkolnym dziedzińcu, rozpierdoliło mnie na drobne kawałki. Po raz kolejny. 

			Po tym, jak dostrzegłem ten pierdolony błękit, w którym tak kurewsko mocno zakochałem się przed dwoma laty, nie potrafię się pozbierać. Myśli chcą mi rozsadzić czaszkę. Co za gówno… Jedno spojrzenie, a boli bardziej, niż mógłbym przypuszczać. 

			Słodka brunetka, która kiedyś zawładnęła moim światem, już nie jest taka niewinna.

			Wyszczuplała, przez co wydała mi się jeszcze drobniejsza. Miała na sobie krótki biały top odsłaniający brzuch i podkreślający jędrne cycki, a do tego dżinsowe szorty opinające pośladki. Kurwa, wyglądała jak pierdolony ideał. Jak modelka z okładki magazynu dla facetów. Dwa lata temu nie włożyłaby takich ciuchów. Najwyraźniej, kurwa, straciła opory. A może nigdy ich nie miała…

			Cholernie przeraziło mnie to, że jej widok tak mną wstrząsnął. I że wciąż zaprzątam sobie nią głowę. Przecież nie powinna mnie interesować. Takich jak ona mam na pęczki. Na każdej domówce laski same pchają mi się do łóżka i wręcz proszą, żebym je wyruchał. Mogę w nich przebierać i co noc mieć inną, więc dlaczego, kurwa, myślę tylko o Elianie Connor?! 

			Po co wróciła? Matka nic mi o tym nie wspominała, a przecież przyjaźni się z Lucindą Connor, odkąd pamiętam. Mieszkamy obok siebie, musiała coś wiedzieć. Po jaką cholerę Eliana pojawiła się w Monterey?! Mogła zostać w jebanym Sacramento. Tam jest jej miejsce. Nikt jej tu nie potrzebował. Nikt, kurwa, nie tęsknił. Każdy o niej zapomniał, może z wyjątkiem Ivy, jej najlepszej przyjaciółki. Ale poza tym Eliana Connor nie istniała dla nikogo. Dla mnie również. 

			Zniszczyła wszystko, co było między nami, w momencie, gdy tamten frajer zatopił w jej ustach swój język. W ustach, które zawsze smakowały jebanym arbuzem i do których tylko ja miałem prawo. Tylko ja mogłem je pieścić, całować i ich smakować. Ona była wtedy ze mną. Tylko ze mną. On mi to wszystko zabrał, a ona nie zaprotestowała. Poszła za nim w ciemno. Zdradziła mnie, jakby to, co mieliśmy, nic nie znaczyło.

			Podchodzę do biurka, robię zamach i zrzucam z blatu wszystko to, co na nim zostawiłem. Naczynia po wczorajszym obiedzie tłuką się na drobne kawałki, a książki, zeszyty i wszystkie inne pierdoły rozwalają się po całym pokoju. Zrobiłem jeden wielki burdel, którego nie mam zamiaru sprzątać.

			Siadam na łóżku i pochylam się w przód. Unoszę dłonie i chwytam się za głowę. Próbuję nie myśleć o tej małej smarkuli, ale, kurwa, nie potrafię. Ciągnę za końcówki włosów i jęczę z bezradności, która właśnie mnie ogarnia.

			Jak mam to zrobić w jeden dzień?! Jak mam o niej zapomnieć w jeden dzień, skoro nie udało mi się to przez dwa lata?!

			Wyjechała do swojego ojca niedługo po tamtej pierdolonej imprezie. Pamiętam wszystko dokładnie, te duże oczy zalane łzami, które patrzyły na mnie błagalnie, gdy nie pozwalałem jej dojść do głosu i wydzierałem się jak pojebany, że nie chcę jej już nigdy więcej widzieć. Wrzeszczałem, żeby zniknęła raz na zawsze z mojego życia.

			Wykrzyczałem jej prosto w twarz, że żałuję każdej chwili, którą z nią spędziłem.

			Później chciałem za to wszystko przepraszać. Pamiętam to jak dziś… jak pragnąłem podejść do niej i zetrzeć z jej policzków łzy, a potem przytulić ją i zapewnić, że wszystko będzie dobrze.

			Ale już nic, kurwa, nie było dobrze. Bo ten kutas jej dotykał. Smakował jej usta i pieścił swoimi łapami jej drobne ciało. A ona na to pozwoliła. Chciała tego.

			Wtedy po raz ostatni widziałem Elianę.

			Dziewczynę, która obudziła we mnie prawdziwe uczucia i która była całym moim światem.

			Byłem gotowy zrobić dla niej wszystko, bo ona pokochała mnie takiego, jaki byłem. Nie próbowała mnie zmieniać. Nie oczekiwała, że stanę się lepszą wersją siebie. Wiedziała, że nie jestem grzecznym chłopakiem, ale zaakceptowała mnie i była ze mną na dobre i na złe.

			Teraz to wszystko nie ma już najmniejszego znaczenia. Dwa lata temu ją kochałem, obecnie została mi tylko furia. Jestem wściekły, że pozwoliła temu fiutowi wejść między nas. Nienawidzę jej za to, że mnie złamała, i za to, że nie potrafię wyzbyć się żalu i złości. Że nie umiem wyrzucić jej z głowy, a moje życie od dwóch lat jest jakąś nędzną karykaturą życia, bo z żadną inną laską nie jest już tak, jak było z nią. 

			Dla własnego dobra mogła nie wracać. Ale przyjechała tu i pożałuje tej decyzji. Jestem gotowy się zemścić i pokazać jej, że ze mną się nie zadziera.

			Zadbam o to, żeby z każdym kolejnym dniem coraz bardziej żałowała tego, że wróciła na stare śmieci.

			Eliano Connor, przygotuj się na piekło. Przygotuj się na spotkanie z Loganem Moltonem. Z potworem, którego sama stworzyłaś. 

			




Rozdział 2.

			Logan

			Zbiegam ze schodów, bo chcę jak najszybciej znaleźć się na imprezie u Jasona. Kumple są w tej chwili moim jedynym ratunkiem. Muszę opuścić dom, w którym czuję się jak intruz i w którym nie potrafię normalnie funkcjonować. Odkąd kilka lat temu wprowadził się do nas chłoptaś matki, nie czuję się tu jak u siebie. Ten budynek przestał być moim domem. Nie umiem w nim oddychać. Próbuję zaczerpnąć powietrza, ale przełyk mnie pali, a płuca mam zaciśnięte. Muszę w końcu zajarać coś mocniejszego, bo jeszcze chwila, a zrównam to miejsce z ziemią. Do tego matka coraz bardziej działa mi na nerwy. Wolę spędzać czas z dala od domu, żeby być też jak najdalej od niej. Nie chcę patrzeć na nią i na gościa, który wpierdolił się z butami w nasze życie i rozwalił mi rodzinę. 

			— Eliana wróciła — słyszę spokojny głos, który sprawia, że zastygam w miejscu.

			Matka wychodzi z kuchni, staje w progu i krzyżuje ręce na piersiach. Jestem w stanie zauważyć, że jej emocje już opadły, choć oczy wciąż ma czerwone. Czyli płakała. 

			Nie mogę się ruszyć. Zaciskam mocniej dłoń na drewnianej barierce schodów, która cicho skrzypi. Biorę wdech i wypuszczam powietrze ze świstem. Wypowiedziała jej imię. Imię, którego wypowiadanie w moim towarzystwie powinno być zakazane. Imię, którego nie chcę nigdy więcej słyszeć i którym się brzydzę. 

			— Chuj mnie to obchodzi — warczę i wymijam rodzicielkę.

			— Uważaj na słowa, gówniarzu. — Kątem oka dostrzegam, jak mój ojczym staje za matką i z rękami włożonymi w kieszenie idealnie skrojonych garniturowych spodni patrzy na mnie z pogardą. — Mnie nie musisz szanować, ale twojej matce szacunek się należy.

			— Masz jeszcze coś ciekawego do powiedzenia? — Unoszę pytająco brew i wykrzywiam usta w bezczelnym uśmiechu. 

			Nigdy chuja nie lubiłem. 

			— Długo tolerowałem twoje szczeniackie zachowania, ale miarka powoli się przebiera — cedzi przez zęby, czerwieniejąc ze złości, i robi krok w przód. 

			Dłoń matki ląduje na jego torsie, skutecznie uniemożliwiając mu dalszy atak.

			— Christian — prosi ledwie słyszalnie kobieta. — Zostaw nas samych, proszę. 

			Przewracam oczami. Nie mam ochoty brać udziału w tym chorym przedstawieniu, a tym bardziej oglądać dłużej mordy tego skurwiałego gnoja. Odwracam się i próbuję wyjść, ale matka nie daje za wygraną. 

			— Logan! — woła za mną. — Miałeś coś wspólnego z jej wyjazdem przed dwoma laty?

			Jej pytanie sprawia, że znów zamieram. Nigdy nie poruszała tematu smarkuli. Zaciskam mocniej palce na pasku plecaka i ponownie biorę głęboki uspokajający wdech.

			— Ta gówniara mnie nie obchodzi — syczę lodowatym tonem. — Nigdy mnie nie obchodziła, a ty przestań wpierdalać się do mojego życia.

			— Przyjaźniliście się od najmłodszych lat… Co się z wami stało, dlaczego tak bardzo jej nienawidzisz?

			Czas przeszły. To było za dzieciaka. Mieszkaliśmy obok siebie, a ja po prostu lubiłem dokuczać swojej młodszej sąsiadce. Sąsiadce, która wyrosła na śliczną dziewczynę. I skradła moje twarde jak skała serce.

			— Eliana to dobra dziewczyna. 

			Zamykam oczy, bo mam, kurwa, dosyć słuchania o tym, jaka to Eliana jest wspaniała. 

			— Ambitna, poukładana…

			Nie pozwalam jej dokończyć. Podchodzę do niej i staję naprzeciwko. Dyszę wściekle i naprawdę sporo kosztuje mnie to, by nie rozwalić ściany, która znajduje się tuż obok. 

			— Przepraszam cię, mamo, że nawet w małym stopniu nie jestem do niej podobny. — Marszczę brwi. — Przepraszam, że jestem twoim największym pierdolonym rozczarowaniem.

			Odwracam się, wychodzę szybkim krokiem z domu i trzaskam mocno drewnianymi drzwiami. Wsiadam do zaparkowanego przed domem czarnego camaro. Rzucam plecak na siedzenie obok, wkładam kluczyki do stacyjki i odpalam silnik. Zaciskam mocno palce na kierownicy, a chwilę później uderzam w nią otwartą dłonią, wyładowując swoją frustrację. 

			— Kurwaaaa!!! — klnę głośno, po czym wyjeżdżam spod domu i jadę prosto do kumpla, u którego odbywa się cotygodniowa impreza. 

			Kilka minut później dojeżdżam na miejsce. Parkuję po drugiej stronie ulicy i idę prosto na tyły budynku, gdzie znajduje się ogromny basen i bar.

			Starzy Jasona srają hajsem, a ich dom wygląda jak cholerna willa gwiazdy pop. Nie ma ich praktycznie co tydzień, więc połowa uczniów naszej szkoły wolne popołudnia spędza właśnie tu. Imprezy u Jasona Bolta to pierdolona tradycja. 

			Naciągam kaptur czarnej bluzy na głowę i chowam ręce do kieszeni. Mijam ludzi, którzy mierzą mnie wzrokiem i szepczą coś do siebie. Mam na nich wyjebane. Jedyne, czego chcę, to zgarnąć towar od kumpla i zaszyć się gdzieś bez towarzystwa. Nie mam ochoty na rozmowy, nie mam ochoty na zabawę. Nie mam ochoty na nic poza chwilą relaksu. Zamierzam się wyłączyć i sprawić, że całe to gówno odejdzie w zapomnienie. 

			Gdy widzę swoich przyjaciół, podchodzę do nich i witam się z nimi. Zbijamy piątki, po czym przysiadam na brzegu jakiegoś stolika zastawionego kubkami. Część jest pusta, ale są też pełne. 

			— Co się z tobą działo, stary? — dopytuje zjarany Brian, próbując skupić na mnie wzrok i chichocząc pod nosem. — Wypierdoliłeś z budy jak jebana strzała, tyle cię było widać.

			— Miałem coś ważnego do załatwienia. — Rozglądam się dookoła i łapię się na tym, że szukam tego pierdolonego błękitu. — Masz coś mocniejszego? — zwracam się do Jasona, który zawsze jest w stanie mnie poratować, gdy tego potrzebuję. 

			— Jeszcze pytasz. — Rozkłada ręce i cmoka wymownie. 

			Sięga do kieszeni spodni i wyjmuje woreczek z białym proszkiem, którym macha mi przed oczami. Nie o to, kurwa, pytałem, ale jeśli mam zapomnieć, to na pewno mi pomoże. Wyciągam dłoń i wyrywam kumplowi folię. Już mam wejść do budynku, gdy nagle czuję, jak całe moje ciało się spina, bo dociera do mnie ten głos. 

			— Justin!

			Doskonale wiem, kto właśnie pisnął za moimi plecami. 

			Jej głos trudno zapomnieć, bo odbija się echem w mojej głowie od dwóch pierdolonych lat. I choć próbowałem wyrzucić go z pamięci, słyszę go za każdym razem, gdy tylko przymknę powieki. 

			Zerkam przez ramię i widzę, jak ta cholerna smarkula biegnie w kierunku jednego z chłopaków stojących przy basenie. Kojarzę go. Typ gra w szkolnej drużynie rugby i zachowuje się, jakby był pierdolonym bogiem. Eliana wskakuje na niego i wtula się w jego tors, jednocześnie obejmując go w pasie swoimi długimi, opalonymi nogami. 

			Dłonie chłopaka błądzą po jej plecach, po czym jedna z nich ląduje niebezpiecznie blisko jej pośladka.

			— Eliana. — Gość uśmiecha się od ucha do ucha i wpatruje w nią jak w pierdolony obrazek. — Co ty tu robisz?

			Zabieraj te jebane łapy albo wyłamię ci wszystkie palce.

			Rozmawiają ze sobą przez dłuższy czas, a on ciągle trzyma ją na rękach. Ich twarze znajdują się blisko siebie, co wkurwia mnie jeszcze bardziej, bo czuję, że jeszcze chwila i wepchnie jej język w usta.

			Nie zamierzam na to patrzeć. Jeśli to zrobią, wścieknę się, a to ostatnie, czego obecnie chcę. Ruszam do domu kumpla. Muszę znaleźć jakieś ciche miejsce, gdzie nikt nie będzie mi przeszkadzał i będę mógł w spokoju zająć się tym, co trzymam w kieszeni spodni. Mijam ludzi znajdujących się przy basenie i przeciskam się przez tłum szalejących nastolatków, podążając do drzwi wejściowych.

			I wtedy znów słyszę ten pisk. Odwracam się i widzę, jak smarkula wpada do basenu. Macha rękami, a na jej twarzy maluje się przerażenie. Nikt nie spieszy się, żeby ją wyciągnąć. Nawet pierdolony Justin stoi jak słup i patrzy. Muzyka cichnie, tak samo jak rozmowy zebranych dookoła basenu ludzi. Niektórzy nawet wyciągnęli telefony, aby nagrać to, jak bardzo nieporadnie Eliana zachowuje się w wodzie. Część z nich to bawi. Chyba myślą, że udaje, gdy wypływa na powierzchnię co kilka sekund, aby łapczywie zaczerpnąć powietrza.

			Kurwa. Ona się boi wody. Nie potrafi pływać.

			Czuję skok adrenaliny, bo tym razem nie wynurza się po kilku sekundach. Zrywam się w stronę basenu, a po drodze zrzucam z siebie bluzę. Wskakuję do przyjemnie ciepłej wody i płynę w miejsce, gdzie ona się topi.

			Łapię jej drobne, smukłe ciało i przyciągam do siebie. Ma jeszcze na tyle siły, by mnie objąć i kurczowo przylgnąć do mojego torsu. Gdy wyciągam ją na powierzchnię, krztusi się i próbuje wyrzucić z siebie całą wodę, którą zdążyła połknąć. Dalej trzyma mnie tak mocno, jakby od tego zależało jej życie. Ten dotyk mnie parzy, wypala mi skórę. Oczy ma zamknięte, a ciemne, mokre kosmyki oblepiają jej idealną twarz. Mój kutas automatycznie reaguje na bliskość jej ciała. Smarkula trzęsie się i ociera się o mnie w wodzie, co jeszcze potęguje mój stan. Nasze czoła prawie się ze sobą stykają i czuję jej ciepły oddech. Dalej używa tej mazi na usta, która pachnie pieprzonym arbuzem.

			Po chwili dziewczyna przestaje kaszleć, przeciera twarz i otwiera oczy. Nasze spojrzenia się krzyżują i dociera do niej, kto trzyma ją w ramionach. 

			— Logan — słyszę jej szept i to wybudza mnie z transu, w jaki wpadłem.

			— Nie wierć się tak — cedzę przez zęby. 

			Nie słucha mnie. Dalej trzęsie się jak galareta. Ze strachem wymalowanym na twarzy przyciska się do mnie, a ja mam problem z tym, by równo oddychać, gdy tak dryfujemy na powierzchni. Nie umiem zapanować nad swoim ciałem, kiedy ona jest blisko. 

			— Powiedziałem, żebyś się, kurwa, nie wierciła — warczę ze złością. 

			— Przepraszam — szepcze, a jej policzki zalewają się szkarłatem. 

			Rozglądam się i widzę tłum gapiów, którzy stoją i patrzą na to jebane przedstawienie. Muszę to przerwać. Zaczynam płynąć w stronę krawędzi basenu, ciągnąc za sobą niedoszłą topielicę. Podsadzam ją, by usiadła na płytkach. A potem podciągam się na rękach i wychodzę z wody.

			Roznosi mnie od środka. Czuję, że jeśli zaraz stąd nie wyjdę, to, kurwa, nie ręczę za siebie. Miałem zamiar się zemścić i uprzykrzyć jej życie, ale, kurwa, nie mogę nawet przebywać z nią w jednym miejscu. Za dużo nerwów mnie to kosztuje. W żadnym razie nie będę jej jednak niańczył, nie po to tu przyjechałem. 

			Tylko że nie potrafię się powstrzymać i zerkam w jej stronę. Widzę, jak drży i obejmuje się ciasno ramionami. Ma gęsią skórkę, pewnie jest jej cholernie zimno. Schylam się i zgarniam z trawnika swoją bluzę, po czym rzucam ją dziewczynie. Jej zęby szczękają o siebie. Pod białym topem doskonale widzę jej sterczące sutki. Musi je natychmiast zakryć. 

			— Wkładaj to — burczę pod nosem i przeczesuję dłonią mokre włosy. 

			Nie oponuje. Podnosi bluzę i szybko przeciąga ją przez głowę. Ciuch jest na nią za duży o co najmniej kilka rozmiarów, sięga jej aż do połowy ud.

			— Dziękuję — mówi ledwie słyszalnie i spuszcza wzrok, po czym wstaje, odwraca się i chwiejnym krokiem, nadal się telepiąc, rusza przed siebie. 

			Patrzę na jej plecy i mój plan, by po prostu się stąd zmyć, trafia szlag. Przecież nie zostawię jej tu samej, wśród tych jebanych samców alfa. Dam sobie rękę uciąć, że każdy z nich marzy, by wsadzić w nią swojego małego kutasa. 

			Ta myśl sprawia, że nie zastanawiając się, doskakuję do niej, łapię jej ramię i pociągam ją w swoją stronę.

			— Jedziesz do domu — syczę przez zęby. Mam w dupie, że wszyscy dookoła na nas patrzą. — Nie będę słuchał pierdolenia mojej matki, gdy dowie się od twojej, że się pochorowałaś albo coś ci się stało, a ja na to pozwoliłem.

			— Nie potrzebuję twojej litości, Molton. — Patrzy na mnie spod zmrużonych powiek. 

			Błękit. Widzę tylko pierdolony błękit. 

			Wyrywa rękę, robi kilka kroków do tyłu i przyjmuje bojową postawę. Jej oczy ciskają pioruny, ale nawet jak próbuje być zła, to wygląda jak jebany cukierek. Mam ochotę się zaśmiać, tyle że nie mogę. Nie mogę pokazać jej żadnych emocji. Już dawno mnie ich pozbawiła. 

			— To nie jest litość, Connor — rzucam ze złością, wbrew sobie patrząc na to, jak jej długie seksowne palce przeczesują mokre włosy, a kilka kropel wody spływa po jej pełnych ustach. Po ustach, w które, kurwa, mam ochotę się wpić i ssać je, aż będzie błagała, żebym przestał. 

			— Nigdzie z tobą nie pojadę. — Krzyżuje ramiona i unosi brew. — Jestem już dużą dziewczynką i nie potrzebuję niańki. A już na pewno nie potrzebuję ciebie — akcentuje ostatnie słowo, pewnie myśląc, że mnie to ruszy. 

			W mgnieniu oka zbliżam się do niej i schylam się tak nisko, że nasze oczy są praktycznie na tym samym poziomie. Mnie się nie odmawia. Jeśli coś powiem, to tak ma być. 

			— W to nie wątpię — kpię. — Chociaż chwilę temu, jak wyciągałem cię z tego jebanego basenu, wyglądało inaczej. — Pokazuję palcem wskazującym miejsce, gdzie prawie się utopiła.

			— To co, mam upaść na kolana i ci dziękować, rycerzu? — drwi w żywe oczy. 

			— Na kolana możesz upaść… — odparowuję i unoszę kącik ust — ale w zupełnie innym celu.

			Wyraz jej twarzy momentalnie się zmienia. Zaciska usta w wąską linię, a jej błękitne tęczówki stają się lodowate. Być może przesadziłem, ale mam to w dupie. Chciałem jej dopiec i pokazać, co o niej myślę. Niech wie, jak nisko upadła.

			Kątem oka zauważam, że dziewczyna unosi swoją małą dłoń i bierze zamach, by uderzyć mnie w lewy policzek. Nic z tego. Łapię jej nadgarstek i przyciągam ją do siebie tak, że jej cycki wbijają się w mój tors. Jest zaskoczona, a z jej ust ucieka cichy jęk. Jęk, który sprawia, że czuję w ciele przyjemne prądy, przez co rośnie napięcie w moim podbrzuszu. 

			— Nigdy, ale to, kurwa, nigdy więcej nie waż się podnieść na mnie ręki — artykułuję zimno i wyraźnie. 

			Chyba ją przestraszyłem, bo kuli się w sobie jak mała dziewczynka, a wyraz jej twarzy łagodnieje. 

			— A teraz nie dyskutuj ze mną i pakuj swoje cztery litery do mojego auta. — Odpycham jej rękę i olewając wciąż przypatrujących się nam ludzi, idę przed dom Jasona.

			Słyszę za sobą ciche sapnięcie. A potem kroki, gdy dziewczyna rusza za mną. Unoszę kącik ust w uśmiechu triumfu, gdy dociera do mnie, jak przyjemne — mimo wszystko — może się okazać utarcie nosa tej małej smarkuli. 

			Eliano Connor, zabawę czas zacząć. 

			




Rozdział 3.

			Eliana

			Kładę się pod ciepłą kołdrę, czując, że przez moje ciało znów przepływa fala dreszczy. Zawsze byłam cholerną niezdarą. Poszłam na tę imprezę dla Ivy, choć tak bardzo nie chciałam tam być… Potem zobaczyłam Justina, za którym naprawdę się stęskniłam, i od razu poczułam się lepiej. Radość ze spotkania z kolegą chyba przyćmiła mi rozum. Po co stałam tak blisko krawędzi basenu? Jeden krok w złą stronę i wpadłam do wody, której tak piekielnie się boję.

			Wszyscy stali i patrzyli, jak znikam pod błękitną taflą. Pewnie myśleli, że się zgrywam. A ja umierałam ze strachu, bo nie wiedziałam, czy ktoś mi pomoże.

			Przeżyłam, ale uratował mnie pieprzony Logan Molton. Nie sądziłam, że będzie chciał mi pomóc. Nie wygląda tak, jak go zapamiętałam. Przez te dwa lata mocno się zmienił. Jego czarne włosy są dłuższe, skórę ma pokrytą ciemnymi tatuażami, a mięśnie tak wyćwiczone, że mogłabym obrysowywać palcami każdy z osobna.

			On jest moim przekleństwem. Nienawidzę go od czasu feralnej imprezy u Jasona sprzed dwóch lat.

			Dlaczego znowu muszę mierzyć się z jego diabelskim wzrokiem? Dlaczego znowu muszę patrzeć w te czarne jak smoła tęczówki, w których kiedyś się zakochałam?

			Chwytam poduszkę i zakrywam sobie nią twarz, po czym zaczynam krzyczeć. Nie chcę, żeby mama mnie usłyszała. Nie chcę jej martwić, nie powinna się denerwować.

			Przyjechałam do Monterey tylko dlatego, że mama podupadła na zdrowiu. Przeprowadzone do tej pory badania nic nie wykazały, ale cholernie się o nią boję. Schudła, przestała jeść, jest blada jak ściana i mało śpi. Gdyby nie jej stan, nigdy nie wróciłabym do tego piekła, z którego uciekłam.

			W Sacramento zostawiłam przyjaciół. Zostawiłam tam swoje życie, które udało mi się zbudować na nowo. Zostawiłam tam też Aarona. Naprawdę go polubiłam. A teraz dzieli nas cholernie duża odległość. Nie mogę tak po prostu wsiąść w samochód i do niego pojechać.

			— Kochanie, zejdź, proszę, na kolację — słyszę głos mamy dochodzący z parteru.

			Zwlekam się z łóżka i mój wzrok pada na bluzę, która leży na fotelu w rogu pokoju. Podchodzę do niej i chwytam ją w dłonie. Przesuwam opuszkami palców po materiale, który jest przyjemny w dotyku. Przykładam ją sobie do twarzy i przymykam powieki, zaciągając się jej zapachem. Zapachem, który tak dobrze znam, który dawniej przynosił mi ukojenie w trudnych chwilach. Jest dokładnie taki, jak zapamiętałam. Mroczny i cholernie pociągający. 

			Wtedy dociera do mnie, co robię. Czy ja naprawdę zaciągałam się zapachem pieprzonego Logana Moltona? 

			Ciskam ciuch w kąt i wyjmuję z szafy swoją starą bluzę, którą od razu na siebie wciągam. Wciąż trzęsę się z zimna, nie potrafiąc opanować dreszczy. 

			Schodzę do kuchni, gdzie mama kończy właśnie szykować dla nas kolację. Odsuwam krzesło i siadam przy stole. Chwytam w dłonie kubek z gorącą herbatą i próbuję je ogrzać. Mama patrzy na mnie spod gęstych czarnych rzęs i mruży lekko powieki. Między jej brwiami pojawia się niewielka bruzda. 

			— Szybko wróciłaś — zauważa, nalewając sobie herbatę. — Mam nadzieję, że nikt nie zrobił ci krzywdy, Ellie. 

			— Nie — zaprzeczam od razu, bo wiem, że to drażliwy temat. — Potknęłam się i wpadłam do basenu, musiałam wrócić, bo byłam cała przemoczona. 

			— Mogłaś zadzwonić. — W głosie mamy słyszę lekki wyrzut. — Przyjechałabym po ciebie.

			— Logan mnie odwiózł — wypowiadam jego imię z wielkim trudem.

			— Logan?

			Widzę skonsternowanie na twarzy mamy. Jest jedną z niewielu osób, które wiedzą o tym, co wydarzyło się na tamtej feralnej imprezie. 

			— Tak, Logan. — Kiwam głową. — Ale nie chcę o tym rozmawiać. 

			— Nie musimy. — Uśmiecha się i gładzi mój policzek. 

			— Powiedz mi lepiej, jak się dzisiaj czujesz, mamuś? — zmieniam temat. — Dostałaś już wyniki ostatnich badań?

			Mama sięga do koszyczka, w którym leży pokrojony chleb, a ja przygryzam dolną wargę. Zaczynam się denerwować. Gdy czekam na odpowiedź, serce wali mi coraz mocniej z każdą sekundą. 

			— Mają być jutro. — Jej głos drży i widzę, że boi się tak samo jak ja.

			Wypuszczam powietrze i dopiero teraz orientuję się, że cały czas je wstrzymywałam.

			— Wszystko będzie dobrze. — Kładę dłoń na jej dłoni i muskam kciukiem jej skórę. — Jestem tu z tobą i nigdzie się nie wybieram.

			Uśmiecham się, chociaż w głębi ducha wcale nie jest mi do śmiechu. Wiem, że jestem jej jedynym wsparciem. Z ojcem mama od czasu rozwodu kontaktuje się sporadycznie i po moim wyjeździe została tu kompletnie sama. Poza mną ma tylko panią Molton, która doglądała jej, gdy mnie tu nie było. Postanawiam któregoś dnia wybrać się do niej i podziękować za wszystko, co zrobiła, gdy przebywałam w Sacramento. Jestem jej cholernie wdzięczna. 

			Po skończonej kolacji mama tłumaczy, że jest wykończona, i od razu kładzie się spać, a ja zabieram się za posprzątanie w kuchni. Gdy wkładam ostatni talerz do zmywarki, słyszę, że w moim pokoju na piętrze dzwoni komórka.

			Wbiegam po schodach, pokonując po dwa stopnie naraz, i zamykam się u siebie. Rzucam się na łóżko, na którym leży wciąż dzwoniący telefon, i od razu odbieram.

			— Halo? — sapię zdyszana do słuchawki.

			— Maraton biegłaś? — prycha moja przyjaciółka, a w jej głosie słyszę rozbawienie.

			— Po schodach biegłam. — Wywracam oczami i przekręcam się na plecy. — Co tam, Ivy?

			— Dlaczego tak nagle zniknęłaś z imprezy? — słyszę muzykę po drugiej stronie, co oznacza, że blondynka nie opuściła jeszcze posiadłości Jasona Bolta. — Szukałam cię, ale Justin powiedział, że wróciłaś do domu.

			— Wpadłam do basenu — tłumaczę się. — Byłam przemoczona, Logan mnie odwiózł.

			Gdy o nim myślę, czuję odrazę. Wiem, że powinnam trzymać się od niego jak najdalej. Jakoś muszę przetrwać rok ze świadomością, że uczymy się w tej samej szkole. Mam nadzieję, że gdy skończy liceum, wyniesie się na drugi koniec stanu i już nigdy nie będę musiała na niego patrzeć.

			— Logan? — dopytuje zdziwiona. — Ten Logan?

			— Tak, ten Logan — akcentuję mocniej.

			— Podobno się nienawidzicie, no ale w sumie… — W jej głosie wyczuwam nutę ironii, co mocno mnie wkurza.

			Dobrze wie, jak bardzo go nienawidzę. Za to, jak mnie potraktował, i za to, że nie pozwolił mi dojść do słowa, gdy próbowałam się wytłumaczyć. 

			— To prawda, nienawidzę go i nie chcę mieć z nim nic wspólnego.

			— Nie wiem tylko, czy on czuje to samo. Przed chwilą gadał o tobie z Justinem, a potem dosłownie rzucił się na niego z pięściami.

			Zrywam się momentalnie z łóżka. Serce bije mi w szalonym tempie.

			— Cooo?! — krzyczę, prawie dławiąc się śliną.

			Przykładam drżącą dłoń do czoła i przymykam powieki. Próbuję jakoś opanować emocje.

			— Zaraz tam będę — oznajmiam, rozłączam się i wciskam telefon do kieszeni bluzy.

			Zbiegam na dół. Nie mam prawa jazdy, a jedyną opcją, by tam dotrzeć, jaka mi pozostaje o tej godzinie, jest marszobieg. Wypadam przed dom i puszczam się truchtem w kierunku posiadłości Jasona Bolta. 

			Kilkanaście minut później przekraczam próg jego domu. Jestem zdyszana, strużki potu spływają mi po twarzy, czuję go także na plecach. Przecieram policzki rękawem bluzy i wściekłym wzrokiem szukam diabła, który po raz kolejny stanął na mojej drodze, choć o to nie prosiłam.

			Przeciskam się przez tłum pijanych nastolatków i wychodzę na taras z tyłu domu. Nie zauważam wokół żadnej znajomej twarzy. Nie widzę Ivy, nie widzę Justina, a najgorsze jest to, że nie widzę również Moltona, którego mam ochotę udusić gołymi rękami. Rozglądam się nerwowo, przemierzając ogromny ogród Boltów. 

			W końcu go dostrzegam. Stoi niedaleko altanki razem ze swoją świtą. Trzyma w dłoni papierosa i co chwilę się nim zaciąga. Szczerzy się, gdy jeden z jego kumpli kończy opowiadać jakiś zapewne nieśmieszny sprośny żart. 

			Z każdym krokiem jestem w stanie usłyszeć wyraźniej to, o czym rozmawiają. 

			— Pamiętacie imprezę z zeszłego tygodnia? — pyta Brian, strząsając popiół z papierosa.

			Zarówno Jason, jak i Logan kiwają potakująco głowami. 

			— Zaliczyłem wtedy Jessikę — rzuca Brian rozmarzonym tonem. 

			Przystaję na moment. Jestem w szoku, bo minęły dwa lata, a wygląda na to, że nic się nie zmienili. Jak można tak otwarcie rozmawiać o intymnych sprawach? Dla mnie zbliżenie z drugą osobą jest czymś cholernie ważnym… i prywatnym! Powinno zostać tylko między osobami, które decydują się na ten krok. A oni opowiadają sobie o tym tak, jakby to nic nie znaczyło, jakby było jakimś osiągnięciem, sportem, nie wiem… 

			— Tę pierwszoklasistkę? — Bolt cmoka wymownie. — A wydawała się taką cnotką niewydymką. No, no, brachu, gratuluję. — Poklepuje Briana po ramieniu, a ten szczerzy się, jakby wygrał los na loterii. 

			— A mówisz nam to… bo? — odzywa się Logan, po czym wkłada sobie papierosa w usta. 

			— Bo nie miałem gumy. 

			— Nie pierdol, kretynie, że ruchałeś się bez?! — Jason prawie krztusi się własną śliną, by chwilę później zacząć śmiać się w głos. 

			— Zgodziła się? — Molton unosi brwi, czekając na odpowiedź. 

			Wbrew sobie czuję, jak w reakcji na brzmienie jego głosu wzdłuż mojego kręgosłupa przebiega dreszcz.

			— Była pijana. — Brian wzrusza ramionami. — Zapewniłem ją, że wyciągnę w porę. 

			Boże, są obrzydliwi. Muszę to przerwać, nie chcę tego słuchać. 

			— Co jest z wami nie tak?! — Wbijam się w grupę i krzyczę, patrząc kolejno na każdego z nich. — Jaki jest twój problem, Molton?! Czym ci zawinił Justin?!

			Chłopaki patrzą po sobie pytająco, a ja wpatruję się uparcie w czarne tęczówki, które w tym momencie ciskają pioruny. Zdaję sobie sprawę, że robię pieprzone widowisko, ale mam to gdzieś. 

			Logan znów wkłada do ust papierosa i zaciąga się, patrząc mi głęboko w oczy. Nastaje cisza. Po chwili chłopak wypuszcza gęstą chmurę dymu prosto w moją twarz. Oczy mnie szczypią, a próba zaczerpnięcia powietrza kończy się moim głośnym kasłaniem, gdy wciągam to świństwo do płuc.

			— Connor, kiedy zrobiłaś się taka ostra? — słyszę czyjś głos za plecami. 

			To chyba Brian. Nie zwracam na niego uwagi, w dalszym ciągu nie odwracam wzroku od stojącego naprzeciwko mnie Logana, który gasi papierosa na jednej ze ścian altanki, po czym rzuca peta pod nasze stopy. 

			— Zrób jeszcze jeden krok w jej kierunku, a upierdolę ci łapy — cedzi przez zęby, a ja spoglądam przez ramię i dostrzegam Briana, który stoi z dłońmi uniesionymi w obronnym geście. — Nie żartuję, stary, cofnij się. 

			— Ale z ciebie pies ogrodnika, Molton. — Oburzony Brian prycha głośno. — Może smarkula ma ochotę się zabawić.

			— Stul pysk! — drze się Logan i mocniej zaciska pięści.

			Łapie mnie za ramię i ciągnie w nieznanym mi kierunku. Moje zdenerwowanie sięga zenitu, bo kompletnie nic nie zrobił sobie z tego, co do niego mówiłam.

			— Nie dotykaj mnie. — Wyrywam się w końcu z jego uścisku i wysuwam palec wskazujący. — Nie masz prawa mnie dotykać, rozumiesz?! Nigdy więcej tego nie rób — mówię to przerażająco powoli i śmiertelnie poważnie.

			— A ten kutas Justin ma przyzwolenie? — kpi, uśmiechając się ironicznie.

			— Dlatego go uderzyłeś? — pytam, bo chcę wiedzieć, co nim kierowało, gdy postanowił użyć siły. 

			Jeśli rzeczywiście chodziło o mnie… On musi wiedzieć, że to, co było między nami, skończyło się dawno temu i teraz nie ma do mnie żadnych praw. 

			Nie dostaję odpowiedzi, więc po chwili kontynuuję: 

			— Zrobiłeś to, bo był blisko mnie, bo był bliżej, niż ty mógłbyś być?

			— Nie wyobrażaj sobie za dużo, Connor, teraz nawet kijem bym cię nie tknął. — Śmieje mi się prosto w twarz. 

			Napiera na mnie swoim ciałem, przez co muszę się cofnąć. Nie przestaje nawet wtedy, gdy opieram się plecami o zimną ścianę posiadłości Boltów. Mój oddech przyspiesza, kiedy jego dłonie lądują po obu stronach mojego ciała i zamyka mnie w klatce swoich ramion. Unoszę wzrok na jego czarne tęczówki i wstrzymuję powietrze, gdy pochyla głowę. Jego ciepły oddech smaga moją skórę, kiedy wyrzuca z siebie lekko zachrypniętym głosem:

			— Dlaczego wróciłaś?

			— To nie jest twój pieprzony interes — szepczę ledwie słyszalnie, bo gula w gardle utrudnia mi mówienie. — Wystarczająco dużo przez ciebie straciłam — dodaję jeszcze ciszej — nie pozwolę ci zabrać nic więcej.

			— A co, jeśli ja nie potrzebuję pozwolenia, by dostać to, czego chcę? — odpowiada szeptem, który podrażnia każdy nerw w moim ciele. — A wiesz, czego teraz najbardziej chcę? — Odrywa dłoń od szorstkiego muru, a potem opuszkami palców odgarnia kosmyk włosów, który opadł mi na twarz. Wzdrygam się, gdy czuję ciepło jego ciała. — Chcę cię zniszczyć, kruszynko, dokładnie tak samo, jak ty zniszczyłaś mnie. 

			Przełykam z trudem ślinę, gdy przygniata mnie niewidzialny ciężar. 

			— Pieprz się, Logan. — Gwałtownie odbijam się od ściany i odpycham go od siebie. — Nie zbliżaj się do mnie. — Prycham, grając twardą, ale czuję, jak pod powiekami zaczynają mi się zbierać łzy. — Zajmij się chlaniem i ćpaniem, bo to wychodzi ci najlepiej, a ode mnie trzymaj się z daleka — rzucam i odchodzę, zostawiając go samego. 

			




Rozdział 4.

			Eliana

			Od rana siedzę z mamą w szpitalu i próbuję trzymać nerwy na wodzy. Dzisiaj dowiemy się, jakie są wyniki jej ostatnich badań. Nie chcę pokazać po sobie, że się stresuję, bo nie powinna widzieć tego, jak panicznie się boję. Wiem na pewno, że coś jest nie tak, bo ona nie wygląda dobrze i nie zachowuje się jak zdrowa osoba.

			Siedzimy pod jednym z gabinetów, czekając na lekarza prowadzącego. Mamie jest zimno i drży. Próbuję dodać jej otuchy, ściskając jej dłoń, ale wiem, że w tej chwili nic nie jest w stanie jej uspokoić. 

			— Lucinda Connor — słyszymy głos młodej pielęgniarki, która wygląda zza drzwi gabinetu.

			Obie podnosimy się jak na zawołanie i niepewnym krokiem ruszamy do pomieszczenia, w którym dowiemy się całej prawdy o stanie zdrowia mamy. Wchodzimy, a starszy siwy mężczyzna wstaje zza biurka i z przyjaznym uśmiechem wskazuje nam krzesła, na których możemy usiąść.

			— Dzień dobry, Lucindo, jak się pani czuje? — pyta i wyciąga spod sterty dokumentów białą teczkę, na której widnieją dane mamy.

			— Chyba w porządku. — Mama wzrusza ramionami. — Jestem trochę słaba i brak mi apetytu.

			Mężczyzna kiwa głową i przegląda dokładnie wszystkie papiery. Analizuje coś przez dłuższy czas, po czym ściąga okulary z nosa i spogląda w naszą stronę. Po jego minie wnioskuję, że nie ma dla nas dobrych wiadomości. Odkłada plik kartek, krzyżuje dłonie i chrząka cicho.

			— Lucindo — zaczyna, a dla mnie czas się zatrzymuje — wykryliśmy niewielki guz na pani lewym płucu. Musimy przeprowadzić kolejne badania. 

			Gdybym nie siedziała, to moje nogi właśnie odmówiłyby mi posłuszeństwa. Unoszę wzrok na doktora, po czym przenoszę spojrzenie na mamę. Nie mówi nic, patrzy tępo w jeden punkt. Jest w takim samym szoku jak ja, bo tego się nie spodziewałyśmy. 

			Zaciskam mocniej dłoń, którą cały czas trzymam mamę za rękę, i staram się powstrzymać łzy. Nie mogę jej pokazać swojej słabości. Muszę być silna. Muszę być silna dla niej. 

			— Chcielibyśmy jak najszybciej zdiagnozować, z czym dokładnie mamy do czynienia, i wdrożyć odpowiednie leczenie — ciągnie swój monolog doktor, a my siedzimy, nie odzywając się ani słowem. — Jeszcze w tym tygodniu pobierzemy wycinek i odeślemy go do badań histopatologicznych. Guz nie jest duży. Proszę być dobrej myśli.

			— Dobrze, dziękuję, panie doktorze. — Mama wstaje gwałtownie z krzesła i wyciąga dłoń w stronę lekarza. Uśmiecha się do niego ciepło, po czym bez słowa wychodzi z gabinetu. 

			Zrywam się za nią i staram się dotrzymać jej kroku. Jej reakcja na to, co usłyszała, cholernie mi się nie podoba. Wychodzimy na świeże powietrze, które przyjemnie chłodzi moje rozpalone z nerwów policzki. 

			— Mamo! — wołam cicho. — Mamuś, poczekaj. — Łapię ją za rękaw swetra i zatrzymuję. — Wszystko będzie dobrze, zobaczysz. — Staram się być jak najbardziej przekonująca. — Nie zostawię cię. — Mój głos drży i nie jestem w stanie tego powstrzymać. — Przejdziemy przez to razem, obiecuję. — Wtulam się w jej szczupłe ciało i obejmuję ją w pasie.

			— Odwiozę cię do szkoły, skarbie. — Mama muska ustami czubek mojej głowy i gładzi spokojnie moje plecy. — Nie możesz opuszczać zajęć. 

			— Porozmawiam z tatą…

			— Nie, Eliano — przerywa mi stanowczo. — Nie mieszaj w to ojca, to nie jest jego sprawa. 

			Staje obok samochodu i zaczyna szukać w torebce kluczy. Wyjmuje je, ale ręce tak jej się trzęsą, że klucze spadają z brzękiem na betonowy chodnik. 

			— On jest naszą rodziną — mówię z żalem w głosie i pochylam się, by je podnieść. — To jest również jego sprawa, może ma jakieś znajomości, może zna kogoś, kto będzie w stanie nam pomóc.

			— Powiedziałam nie. 

			Otwiera drzwi i nie mówiąc już ani słowa, zajmuje miejsce po stronie kierowcy. Czeka, aż pójdę jej śladem i wsiądę do samochodu. 

			— Mamo…

			— Ellie, koniec tematu — ucina tonem nieznoszącym sprzeciwu, odpalając silnik starego dodge’a.

			Wzdycham zrezygnowana, wsiadam i zapinam pasy bezpieczeństwa. Nie chcę z nią teraz walczyć. Musimy obie ochłonąć i na spokojnie podejść do tematu. Tak łatwo nie odpuszczę, będę o nią walczyła. Zawsze. 

			W ciszy pokonujemy całą drogę. Po kilkunastu minutach jazdy żegnam się z mamą i cmokam delikatnie jej policzek. Zgarniam plecak z tylnego siedzenia, zatrzaskuję drzwi i z szerokim uśmiechem macham jej na pożegnanie. 

			Gdy tylko samochód znika za najbliższym zakrętem, ramiona mi opadają, a uśmiech automatycznie schodzi z mojej twarzy. Nie potrafię zebrać myśli. Obawiałam się, że coś jest nie tak, ale starałam się odsunąć od siebie złe przeczucia. Gdyby mama czuła się dobrze, to nigdy nie zadzwoniłaby do ojca i nie poprosiłaby, żebym wróciła. Poza mną nie ma żadnej rodziny. Dziadkowie już dawno nie żyją, a rodzeństwa nie miała. Nie został jej nikt, na kim mogłaby polegać. Tylko ja. 

			— Ellie? — z zamyślenia wyrywa mnie głos mojej przyjaciółki. — Halo, tu ziemia. — Ivy macha mi ręką przed oczami. 

			— Och. — Mrugam kilkukrotnie, po czym przywołuję na twarz najszczerszy uśmiech, jaki jestem w stanie z siebie wykrzesać. — Przepraszam, zamyśliłam się.

			— Coś się stało?

			Widzę jej zatroskaną minę i na poczekaniu staram się coś wymyślić. 

			— Jesteś strasznie blada. — Ivy przykłada dłoń do mojego czoła. — Może coś cię bierze?

			Odsuwam delikatnie jej rękę i uśmiecham się ciepło. Gdyby nie ona, mama i mój ojciec, nie wiem, jak poradziłabym sobie w tym piekle, w którym przyszło mi żyć. Daję radę tylko ze względu na to, że mam ich obok i zawsze mogę na nich liczyć. Ale tym razem nie chcę powiedzieć przyjaciółce prawdy. Nie, dopóki sama nie przetrawię tego, czego się dowiedziałam. I dopóki nie usłyszę, z czym tak naprawdę ja i mama będziemy musiały się zmierzyć.

			— Nic mi nie jest — uspokajam ją i z uśmiechem wywracam oczami. — Po prostu nie zjadłam śniadania. — Łapię ją pod ramię i ciągnę w stronę drzwi wejściowych. — Chodź, bo się spóźnimy na historię.

			Mijamy zatłoczony dziedziniec, gdzie przesiaduje mnóstwo ludzi grzejących się we wrześniowym słońcu. Uśmiechają się, gadają, cieszą się z ostatnich ciepłych dni lata. Moje myśli od razu wracają do Sacramento. Zastanawiam się, co robią moi przyjaciele, których tam zostawiłam. Tak cholernie za nimi tęsknię. Oddałabym wszystko, żeby wrócić do swojego życia, które tam zbudowałam, i cieszyć się chwilą bez większych problemów.

			Rozglądam się w poszukiwaniu znajomych twarzy. Chciałabym spotkać Justina i przeprosić go za wszystko, co wydarzyło się na ostatniej imprezie. 

			W końcu go dostrzegam. Stoi ze swoimi kolegami z drużyny i z zaangażowaniem o czymś opowiada, wymachując przy tym zabawnie rękami. Ciągnę Ivy w ich stronę. Im bliżej jesteśmy, tym lepiej widzę pokiereszowaną twarz kolegi.

			Krzywię się nieznacznie. Nie wygląda to dobrze. Pod okiem Justina pojawił się fioletowy siniak, a dolną wargę ma poprzecinaną i opuchniętą.

			— Cześć. — Podchodzimy do grupy sportowców, a ja koncentruję swoją uwagę na blondynie. — Justin, możemy porozmawiać?

			Chłopak uśmiecha się do mnie, po czym odchodzimy parę kroków dalej, tak aby nikt nas nie słyszał. 

			— Nie wiem, czy możemy. — Śmieje się przyjaźnie i obejmuje mnie ramieniem. — Ostatnio dostałem jasne ostrzeżenie — kpi z sytuacji, jaka miała miejsce na imprezie u Jasona, a mnie kamień spada z serca, gdy widzę rozbawienie wymalowane na jego twarzy.

			 

			— Przepraszam cię za to. — Staję naprzeciwko i patrzę na niego ze skruchą. — Logan nie miał prawa tak się zachować. — Wzruszam ramionami, bo nie wiem, co więcej powiedzieć.

			— Nie przepraszaj za niego, Ellie. — Chwyta mój podbródek i unosi go tak, żebym na niego spojrzała. — Nie jest wart ani twojej uwagi, ani twoich łez. To skończony dupek.

			Chichoczę cicho pod nosem, bo w tej kwestii zgadzamy się ze sobą w stu procentach. 

			— Tak, to prawda — wzdycham zrezygnowana. — Logan Molton jest skończonym dupkiem.

			Gdy wypowiadam ostatnie słowo mój wzrok napotyka mordercze spojrzenie czarnych oczu. Logan obserwuje nas z niedalekiej odległości. Siedzi na ławce przy jednym ze stolików w towarzystwie swoich nieodłącznych kumpli kretynów, którzy zaciekle o czymś dyskutują. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie to, że na jego kolanach rozsiadła się jakaś blond dziunia, która cały czas szepcze mu coś do ucha, a jego dłoń coraz mocniej zaciska się na jej pośladku. 

			Próbuję się ruszyć, ale nogi nagle odmawiają mi posłuszeństwa. Stoję jak słup soli i nie potrafię zrobić pieprzonego kroku. 

			— To Molly — odzywa się Justin, gdy dostrzega, gdzie utkwiłam wzrok. 

			— Słucham? — Spoglądam na niego skonsternowana. 

			— Dziewczyna na kolanach Moltona — wyjaśnia. — Ma na imię Molly. Podobno ostatnio na jednej z imprez obciągała mu w kiblu. 

			Krzywię się nieznacznie, gdy czuję dziwne ukłucie w sercu. Znów przytłacza mnie ten nieznośny ciężar.

			— Nie obchodzi mnie to — odpowiadam stanowczo. — Muszę iść na historię. — Odrywam wzrok od Logana i uśmiecham się do Justina. — Jeszcze raz bardzo cię przepraszam.

			Prawie biegiem ruszam pod salę, w której dosłownie za minutę rozpocznie się lekcja. Dołącza do mnie Ivy, ale nie zwracam na nią uwagi. Nie zwracam uwagi na nic. Jak najszybciej chcę się znaleźć daleko od Logana. Nie mogę przebywać blisko niego, bo moje ciało i głowa wariują.

			Dlaczego poczułam się źle w momencie, gdy zobaczyłam go z tą dziewczyną? Przecież ten facet kompletnie mnie nie obchodzi. Może robić, co chce i z kim chce. Skąd w takim razie ten ból? Czemu skręca mnie na myśl, że jego dłonie dotykały kogoś innego?

			Jest tylko jedno wyjście.

			Logan Molton musi raz na zawsze zniknąć z mojego życia. 

			




Rozdział 5.

			Logan

			Muszę jak najszybciej wyjść z domu, bo matka od rana zawraca mi głowę, żebym poszedł z nią w odwiedziny do Connorów. Po chuj mam tam iść. Nie mam ochoty przebywać w towarzystwie tej małej smarkuli. Muszę trzymać się od niej z daleka, bo gdy jest w pobliżu, tracę kontrolę.

			Zbiegam ze schodów i od razu ruszam do drzwi wyjściowych. Muszę przejść niezauważenie, bo jeśli matka mnie zobaczy, to znów będzie zrzędzić, jaki to jestem niewdzięczny, i zacznie powtarzać, że mógłbym okazać chociaż trochę empatii.

			Żyje ze mną osiemnaście lat. Miała czas, żeby zauważyć, że nie ma we mnie za grosz empatii i że empatia to ostatnie, czego mogłaby się po mnie spodziewać. Za cholerę nie mam zamiaru siedzieć przy jednym stole z Connor i udawać, że wszystko jest w porządku. Moje ciało kurewsko dziwnie reaguje na jej obecność.

			Trzaskam drzwiami i wrzucam plecak na tylne siedzenie samochodu. Opieram obie dłonie o dach i spuszczam głowę, głęboko zaciągając się powietrzem. Muszę się, kurwa, uspokoić. Jeśli tak dalej pójdzie, ta mała wpędzi mnie do grobu, a nie mam zamiaru jeszcze wybierać się na tamten świat. Nie. Wolę skupić się na zemście. 

			Unoszę głowę i zerkam przez ramię. Dwa domy dalej z posesji wychodzą Eliana i jej matka. Żywo o czymś ze sobą rozmawiają i obie uśmiechają się od ucha do ucha. Smarkula wymachuje rękami, jakby tłumaczyła coś bardzo ekscytującego. Te ruchy są tak słodkie i zabawne, że nie spostrzegam, kiedy kąciki moich ust wędrują ku górze.

			Jesteś zjebany, Molton. Przestań się na nią gapić.

			Karcę się w myślach i wsiadam do auta. Z piskiem opon ruszam i jadę prosto do budy, której szczerze, kurwa, nienawidzę. 

			Zostawiam samochód na szkolnym parkingu i idę prosto na lekcje, jak zwykle spóźniony. Wchodzę z impetem do klasy, gdzie nauczyciel prowadzi już zajęcia. Skupiam na sobie uwagę wszystkich w sali, gdy próbuję przejść na tyły. 

			— Dzień dobry, panie Molton. — Stary zrzęda z siwymi włosami i w za dużych okularach na nosie siedzi za biurkiem i patrzy na mnie spod byka, podczas gdy ja zajmuję miejsce w swojej ławce. — Cieszę się, że zaszczycił nas pan swoją obecnością. Mamy już połowę września, a ja widzę pana po raz pierwszy, powinienem to chyba gdzieś zapisać — kpi ze mnie, co zaczyna mnie wkurwiać. 

			— A ja powinienem sobie zapisać, by więcej tu nie przychodzić, bo nie mam zamiaru słuchać tego pierdolenia — burczę pod nosem i rozsiadam się wygodnie na krześle, krzyżując ręce na klatce piersiowej. 

			Ciche szepty dobiegają do mnie z każdej strony, a Brian, który siedzi w ławce obok, rechocze jak żaba, powstrzymując się, by nie wybuchnąć gromkim śmiechem. 

			— Pan się chyba zapomina, panie Molton — cedzi przez zęby staruszek. — Mam nadzieję, że nie zapomniał pan drogi do gabinetu dyrektora, bo właśnie tam pana wysyłam. 

			— Zajebiście. — Wstaję z ulgą i chwytam plecak, po czym zarzucam go sobie na ramię. Wymijam kolejne ławki i kieruję się do drzwi. — Przynajmniej nie będę musiał na ciebie patrzeć.

			Trzaskam drzwiami i zamiast pójść do skrzydła, gdzie znajduje się gabinet dyrektora, wychodzę prosto na dziedziniec. Wybieram jedną z ławek i siadam, czekając na dzwonek, który zwolni moich kumpli z konieczności marnowania czasu na nudnych lekcjach. 

			— Morda Justina prezentuje się wyśmienicie — komentuje z uśmiechem Brian, gdy kilkanaście minut później razem z Jasonem idzie w moim kierunku. — Właśnie go mijaliśmy, spisałeś się na medal, stary. — Klepie mnie po ramieniu i zbija piątkę z Jasonem.

			— Właściwie to za co dostał wpierdol? — Bolt unosi pytająco brew i siada obok mnie na stoliku, a nogi podpiera o ławkę. — Przecież zawsze omija nas szerokim łukiem.

			— Czekaj, czekaj — wtrąca się Brian. — A on przypadkiem nie obściskiwał się z Elianą? — Pochyla się nade mną i szczerzy się jak pojebany. — To chyba jego rączki wędrowały po jej pośladkach na ostatniej imprezie. Nawiasem mówiąc, kurwa, ta dziewczyna wygląda jak jebany ideał. Na twoim miejscu żałowałbym, że zostawiłem taką laskę.

			— Nie jesteś, kurwa, na moim miejscu — warczę i zaciskam mocniej pięści. — I nigdy na nim nie będziesz. Więc stul jebany pysk.

			— Molton, zrobiłeś się strasznie nerwowy. — Rozbawiony Jason prycha i kręci głową. — Może chcesz coś zajarać dla rozluźnienia? — Wyciąga z kieszeni blanta i macha mi nim przed twarzą.

			— Spierdalaj z tym — syczę przez zaciśnięte zęby. — Nie mam zamiaru więcej jarać tego gówna. — Odpycham jego rękę. — Muszę być czysty.

			Gdy Eliana wyrzuciła mi, że jedyne, co mi w życiu wychodzi, to ćpanie i chlanie, obiecałem sobie, że udowodnię jej, że jest, kurwa, w wielkim błędzie. Przekona się, że tak naprawdę nic o mnie nie wie, i pokażę jej, że potrafię żyć bez tego świństwa, którym faszerowałem się przez długi czas. Pożałuje słów, które opuściły te jej słodkie usteczka.

			— Cześć, chłopaki. 

			Spoglądam przez ramię i widzę trzy laski, które idą w naszym kierunku. Jedną z nich jest Molly, która robiła mi loda na jakiejś imprezie. 

			Kurwa, po chuj one tu przyszły. Nie mam ochoty słuchać tego słodkiego pierdolenia. Buzia Molly się nie zamyka, a ja potrzebuję chwili spokoju.

			Niespodziewanie blondynka siada mi na kolanach i zarzuca rękę na mój kark. Moje wkurwienie osiąga w tym momencie najwyższy możliwy poziom.

			— Spierdalaj, Molly — burczę i próbuję zepchnąć ją ze swoich kolan.

			— Och, Logan. — Wywraca oczami, do których ma przyczepione coś czarnego, co wygląda jak końcówka od miotły. — Ostatnio nie przeszkadzało ci, że byłam blisko — szepcze mi do ucha, pochylając się do mnie, a paznokciami drapie skórę na mojej szyi. 

			— Jak trzymałaś mojego kutasa w swoich napompowanych ustach, był z ciebie przynajmniej jakiś pożytek… — urywam, bo mój wzrok ląduje na pyskatej brunetce, która właśnie obściskuje się na dziedzińcu z Justinem.

			Z pierdolonym, kurwa, Justinem, który miał trzymać się od niej z daleka!

			Przygryzam mocniej wargę i czuję metaliczny posmak krwi. Wszystko we mnie buzuje, a w głowie zaczyna mi szumieć. Widzę jej piękny uśmiech, który, kurwa, powinien być zarezerwowany tylko dla mnie. Napotykam jej błękitne tęczówki, które świdrują mnie z dziwnym smutkiem. A potem ona zerka na siedzącą na moich kolanach blondynkę. Dopiero teraz orientuję się, jak kurewsko źle to wygląda. Ale jest mi wszystko jedno. 

			Skoro ona sobie ze mną pogrywa, to proszę bardzo. Wyciągam rękę, obejmuję blondynkę, po czym powoli zsuwam rękę na jej pośladek, który, kurwa, nie jest nawet w połowie tak pociągający jak jędrny tyłek Eliany. Pochylam się i przysuwam do szyi Molly, po czym muskam nosem jej skórę. Jej perfumy śmierdzą, ale muszę to jakoś wytrzymać, bo właśnie odgrywam jebany teatrzyk. Dziewczyna zaczyna chichotać, gdy moje usta kreślą mokrą ścieżkę na jej karku. Robię to wszystko, nie odrywając wzroku od smarkuli, która nagle odwraca się jak oparzona, by chwilę później zniknąć w budynku. 

			— Dobra, wystarczy, spierdalaj, Molly. — Spycham dziewczynę i odsuwam się od niej jak najdalej. 

			Obiecałem sobie, że zemszczę się na Elianie Connor, a ja zawsze dotrzymuję słowa. 

			




Rozdział 6.

			Eliana

			Dzisiaj, po dwóch tygodniach czekania, mamy otrzymać wynik badania histopatologicznego wycinka guza. Od rana się denerwuję i nie potrafię znaleźć sobie miejsca. Tak cholernie boję się o mamę. Zrobię wszystko, żeby była zdrowa. Teraz muszę skupić się przede wszystkim na niej.

			Mama chciała sama pojechać do lekarza. Nie zgodziła się, bym jej towarzyszyła, mimo że bardzo protestowałam i chciałam być z nią w chwili otrzymania wyników. Kazała mi iść do szkoły, ale nie posłuchałam. Jak mam siedzieć tam cały dzień, skoro ona być może otrzymuje właśnie jedną z najgorszych wiadomości, jakie człowiek może dostać? Zaczekam na nią w domu. W szkole i tak nie potrafiłabym się skupić.

			Zbiegam schodami na parter i ruszam do kuchni. Staję przed lodówką i przeglądam jej zawartość w poszukiwaniu składników, z których mogłabym przygotować jakiś przyzwoity obiad na miarę moich możliwości. Kucharka ze mnie żadna, ale podstawowe rzeczy umiem przyrządzić.

			Wyciągam kurczaka, makaron i pesto, po czym zabieram się za ugotowanie obiadu dla siebie i mamy. Ten przepis testowałam już na ojcu i za każdym razem zbierałam za to danie pochwały, więc liczę, że i mamie przypadnie do gustu.

			Gdy kończę, odstawiam nasz obiad w naczyniu żaroodpornym do piekarnika, aby jak najdłużej był ciepły, a potem sprzątam cały bałagan, który zrobiłam w kuchni.

			Niespełna pół godziny później słyszę dźwięk otwierania zamka w drzwiach. Wybiegam zdenerwowana na korytarz, zmuszając się do wesołego uśmiechu. Wciąż jeszcze liczę na dobrą wiadomość. Nadzieja umiera w momencie, gdy widzę załzawione oczy mamy.

			— Och — nie udaje mi 
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